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Spadek moje być-niejednakowym; zmienia się on w stosunku
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KO na kieruaek przebiegu kanału zasilająee-
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4. Rozmaite sposobi/ nawodniania

więc w górze, gotowa do rozlania się wedłu-r kierunki, i .b i L u  z 
jćj zechce nawodniający Polstaw .JL  u, •> Kierual£u Jaki nadać
wić w sposób następu,ącv postępować t i Z posta-
kie punku  dostatecznie były n i , w  n’j  P * * * * 6 ™ zyst-
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jące w ni-h zawarte zanim odpłyłą „ i  0bcą“l m t ę  76 U*7Zma' 

Po tćm przedstawieniu rozróżnimy i»L-« " J , * -  
wodnien a: 1. nawodnienie grzbietowe aa p ł a s W  .ie* 
danianie za pomocą zatrzymywania wody ń > „ f  i . ’ . .naw°"
3. nawodnianie za pomocą przesiekania- 4 • spadzistych;
topienie wodą st-jącą. ’ nawodmame przez za-

Systemat nawodniania najdoskonalszego iest . * <
oda ożywiona umiarkowanym ruchem w czasie swoin/n „  .

E L 1? U * ebl'«*  PO ł m e S  » o o i o l e k ^ r p o S n T m ^ r . t '
nłAcht»m- 8ystemat rozlewania cieukiemi i cianle iił^napemi 
źmy sobie R?UntP° symetrycznych równiach pochyłych. Wyobra- 
towe lub n ó łu i .  , rozporządzony jak pole zorane w składy pre-
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zatrzymania, a więc na wieryrhnib^b- za.3. J W '  że na bn*i 
ki nawodnienia; że na lin" każde8°. składu kW S  ™w-
Bkładu, umieszcznią sie ro»ti®  ’• a W1?° ,na SpHdku każde*0 
kanału odpływowego, powyżćj którton • j - oddtti^  wod8 do 
■ n » l .  nawodnionego; ie

w ine; że nie mą ani zaklęsłości, ani wygórować ziemi, a zrozu­
miemy, co to jest urządzenie łąki nawodnianćj według system atu 
grzbietowego.

W tym systemacie, spadek je s t tak i, że wody nie pociągają 
za sobą nawozów i wsiąkają w ziemię nigdy na niśj nie stając. 
Długość skrzydeł stonuje się do spadku podłużnego w gruncie- 
Im więcćj on je s t nachylony, tćm składy są krót ze. N iekiedy na­
wet spadek je s t tak i, że wyrzec się trzeba u r ądzenia rowków do- 
kładnćj pochyłości; w takim  wypadku, w którym  trzeba używać 
małych zakładek ruchomych, ażeby ułatwić odpływ wody do row ­
ków skrapiających, nawodnianip, zam iast być jednoczesnćm na ca- 
łój długości składów, je s t kolejnóm i postę .uje z góry ku dołowi.

Nawodnienie nrzez zatrzymywanie wody nadaje się dla g ru n ­
tów pochyłych. Wymaga o n e  1) rowu macicznego wyżćj położone­
go, nakreślonego prawie poziomo, albo też ze spadkiem 0,mt)0ż na 
jeden m etr, szerokości blizko 0,m80, obsługiwanego pr^ez kanał 
zasilający, którego rów ten najcz(śc śj je s t przedłużeniem; 2) row­
ków pomocnicych równoległych do rowu głównego, m aiącrch łćra 
mniejsze przecięcia im więcćj zb lża ją  się ku dołowi i przestawiają 
te  same pochyłości co rów wyższy, 3) kanału odpływowego

Rowki pomocnicze zwiększa;ą się odpowiednio do spniku. I n  
spadek ten je s t sil niej s y, tóin rowki są b^rdsićj d> siebie z b l i ­
żone; gdyż jednóm z ich zadań je s t zabezoinczenie się przeciwko 
wyrwom wyrządzonym przez wody wyższe, k tóre  nabierają przy sp a ­
daniu <oraz większćj szybkości.

Do tego gatunku system atu, w k tó r r a  każdy rowek pomo­
cniczy skrapia płachtą niższą wodę, k tórą  jćj przekazuje płachta 
wyższa, w którym naturalnie woda odbiera się kilka razy, można 
dodsć rów oddzielny od wierzchołka rowu macicznego, którego 
zadaniem jes t doprowadzenie wody do rowków pomocniczych, k ie ­
dy chcemy nawodniać je  bezpoś ednio, to je s t nez poprzedniego 
przeprowadzania wody z przestrzeni wyższyen. Kopie się również 
kanał osuszający, którego zadaniem jes t odprowadzać beżpośn dnio 
wodę z rowaów pomocniczych. Dwa te kanały są w razio słabego 
nachylenia, poprowadzone do snadku. J-sżel je s t on zbyt silny, 
przybierają one kieruaek ukośny; niekiedy nawet należy je  wy­
brukować.

Do tćj pory driałaliśm y na gruncie ze spadkiem jednakowym, 
k tóry  natura  sama niejako przygotowała do naw oln euia; wszystko 
do tć j pory szło geometrycznie po liniach równoległych i orosto- 
padłycb; k ió tko  mówiąc, nie znamy jeszcze wielkich t r u iw ś  i n a ­
wodniania w gruntach z za amkami, w których spadki, zmniejsza­
jąc  Bię do nitskończonoś :i, dopuszczają tylko system at nawodniania 
przestrzeniam i nieregularuemi.

W obec tych g uotów z załamkami. nawodniający nie znajduje 
n iejednostajnego; w jedućm miejscu nadyw  wody wytworzył za ­
głębienia, w klęsłoś!, pewne gatunki dolin pouachylanych w ró ­
żnych kierunkach; w iunćm znajdują się pokłady żwiru, kamieni, 
pagórki; rzadko kiedy powierzchnie płaskie. W szystko, nu p ie r­
wszy rzut oka okazuje zamęt.

A jednak znajdują się irrygatorowie, którzy chwytaj t wśród 
tych niejednostajności, pewien kierunek g’ówuy w ruchu gruntu. 
Zrozumiawszy cały ten ogół, rozkopują oni ziemię i znajdują wkrót­
ce linię podłużną, k tó ra  biegnie a lb . przez środek gru >tu. albo 
też zbliża się do jogo brzegów. Na tć | to  linii kulminacyj ićj u rzą­
dza się rów maciczny, który na wiele puuktów wylewa w olę dwo­
ma brzegami, na inne zaś wylewa ty lao  jednym, a  niekiedy nie



wylewa ich wcale, ale ją  przeprowadza do rowków pomocniczych. 
Na bokach tego kanału tworzą się rozmaite plany ułożone piętra­
mi, w taki sposób, że rowki odpływowe planów wyższych zamie­
niają się w rowki skrapiające dla planów niższych. A e skrapianie 
tych ostatnich w skutek słabcśd wtdy odpływowój, która jest 
zmienną, odpowiednio do pory roku, zmian wynikających w sku­
tek  większćj lub mnicjszćj przei uszczalności ziemi, samo przez się 
rozumieć należy, że w potzebie, irrygator powinien dla wszystkich 
części ziemi swojćj, znaleźć się w możności zaopatrzenia się w wo- ! 
dę w banale macicznym albo w jego najbliższych rozgsłęzieniach. i

Należycie wynagradzać ziem ę wyrzuconą przez narzuconą ! 
jes t rzeczą trudną w nawodnianiu, o któróm mowa, ale kiedy jest 
wykonane w należytych warunkach, można śmiało powiedzieć o 
nióm, że jest najoszczędaiejszórn z tych jakie mogą być zastoso- , 
wane do gruntów nierównych. Nadaje się ono dla dzierżawców, 
którzy nie mogą albo nie chcą wykonywać wielkich robót ziemnych. .

Nawodnienie przez zalewanie płachtami cienkiemi takie, jakie ! 
opisaliśmy z rozmaitemi zmianami, może być wykonywane od i 
chwili kiedy trawa jest wykoszoną lub wypas oną, aż do ostatnich 
dni poprzedzających nowe koszenie; w tćj ostatnićj epoce, głównie 
mamy na celu w okolicach suchych ułatwić robotę kosiarzom. Ale 
nie trzeba, żeby wody pozostawiały osad po sobie. W innych na­
wodnieniach, postępuje się według następujących spostrzeżeń: 1) na- , 
wodnienia nocne są korzystniejsze w każdćj porze, w czasie zimna, 
ponieważ rano usuwa się woda, i w skutek tego ziemia ma czas 
pozbyć się silnćj wilgoci, któraby pogorszyła skutki działania zi­
mna na trawę; w czasie upałów, ponieważ skrapianie rozpoczęte 
wśród dnia nagle obniża temperaturę roślin; 2) natychmiast po 
sprzęcie siana należy nawodnić jeżeli słońce jest, jaskrawe, ponie­
waż suszy tóm bardzićj obawiać się należy im ziemia świeżo zo- i 
stała z tr. wy ogołoconą; 3) woda powinna być spuszczona, dopóki 
nie zacznie ukazywać się na nićj piana biaława; 4) im silniejsze 
są upały, tćm rnniój woda powinna przebywać na łące; 5) pomię­
dzy dwoma nawodnieniami, należy pozostawić czas, żeby ziemia , 
oziębła. j

Nawodnianie przez wsiąkanie jest częścią pielęgnowania, któ* ( 
re rośliny otrzymują w czasie wzrostu. Chcąc, żeby woda wsiąka­
ła, trzeba żeby ziemia była przepuszczana i cokolwiek nachylona 
wr kierunku rowków. Są one wszystkie równolegle do siebie po­
mieszczone, zamknięte u dołu 1 zasilane za pomocą kanału, który 
jój daje wodę aż do zupełnego napełnienia. Kiedy wsiąkanie się j 
zaczyna, należy dodawać wody, która znika w ziemi. Prowadzi się I 
to  dopóty, dopóki ziemia nie zostanie dostatecznie zwilżoną. Orka 
w redliny szczególnićj ułatwia ten sposób skraplania.

Zalewanie wodą stojącą zależy na tóm, żeby pokryć grunt 
płachtą wody, która na nim przebywa przez dni kilka. Dla tego 
też zalewanie wtedy tylko jest praktyczne, kiedy trawa jest je - j 
szcze nizka, to jest w jesieni i w pierwszych dniach wiosny. Im : 
woda jest mętniejsza, tóm dzia anie jest lepsze. W czasie odpły- I 
wania wody, czuwać należy nad tóm, żeby ona nie zatrzymywała i 
się nigdzie, gdyż w tym wypadku stanie wody tóm szkodliwsi e, że ' 
długotrwałe zalanie daje się na gruntach płaskich z których cd- j 
pływ wody jest dosyć często bardzo trudny. Dawne stawy osuszo- ! 
ne, bywają albo mogą być skrapiane wodą stojącą, przez zalanie, i 
Przestawiają wszystkie w tym względzie żądane warunki: 1) u- J 
pusty w miejscach niższych zaopatrzone w stawidła, które się ! 
zamykają w czasie zalewu i otwierają się skoro wodę odprowadzić 
należy; 2> groble boczne; 3) kanały zasilające w górze1 urządzo­
ne w ten sposób, że weda wpuszcza się jedynie tylko wtenczas 
kiedy tego potrzeba. Zalewanie używa się również na grunta 
płaskie, podzielone na małe kawałki.

.5. Odprowadzanie wody.

Skoro woda wypełniła swoje ważne zadanie, należy sobie ’ 
zapewnić jój odprowadzenie, czy to do rzeki, czy też do miejsca 
niższego, które nawo nić wypada, lun też do motora hydraulicznego. 
Jeszcze to nie jest wszystko; przez to samo, że się otwierają ka­
nały nawodniania, zmieniają się warunki hydrograficzne danój oko­
licy, i takie wody, które wyrzynały sobie przepływ wyrwami na- 
turalnemi, znajdują obecnie kanały bardzićj proste, wpadają w nie

i stają się powodem mniejszych lub większych strat. Dla tego też 
ten przewrót w kierunku wód powinien być przewidzianym w ca­
łym systemacie nawodnienia wykonanego na większą skalę. Często 
dla tćj przyczyny, koniecznóm jest wykonanie szeregu robót uzu­
pełniających, które mają na celu ochranianie gruntu przeciwko 
nadzwyczajnym wylewom, wynikającym z ulewnych deszczy i to­
pnienia śniegów.

IV. Osuszanie i drenowanie.

Wody szkodliwe dla rolnictwa są: 1) powierzchowne, (de­
szczowe lub rzeczne z wylewów pochodzące); 2) zaskórne, podno 
szące się z warstw spodnich; wody boczne przebiegające poziomo 
lub ukeśnie pomiędzy dwoma gruntami. Oswobodzenie gruntu z 
tych wód nadmiernych, niedopuszczanie^ nawet ich przepływu, jest 
zadaniem osuszania, którego główne zasady przedstawimy.

§ 1. Osuszanie przez odprowadzenie wody.

Sposób ten może być zastosowanym tylko do wód pobocznych 
których nie chcemy dopuścić do gruntu, na który wejźćby mo­
gły w skutek spadku. W tym celu, jeżeli idzie rzecz o rzeki 
które powstrzymać wypada, uciekać się należy do tam równole­
głych do koryta wody, które tym sposobem ujmują się tamami.

Chcąc się zabezpieczyć od wylewów, trzeba wytężyć wielkie
usiłowania, lepiój zbudować jedną tamę nad brzegiem rzeki, potćm 
drugą do nićj równoległą, ale cokolwiek oddaloną. W tym stanie 
rzeczy, w czasie małego wezbrania, rzeka będzie powstrzymana 
przez pierwszą tamę, która jest również mnićj wysoką i zabezpie­
cza koryto mniejsze; w czasie wielkiego przyboru, powstrzymuje 
się przez tamę wyższą, która zabezpiecza wielkie koryto. Po­
nieważ przestrzeń, zawarta pomiędzy dwiema tamami bywa zale­
waną jedynie tylko przez wylewy nadzwyczajne, należy ją  obsa­
dzić, a przynaj mnićj zada raić.

Jeżeli idą źródła, które znajdują się na bokach wzgórzy ka­
nał poprzeczny odprowadzi wody i nie dozwoli im w ten sposób 
zalewać gruntów poniżój znajdujących się.

§ 2. Usuwanie wody zaskórnej.

Nie zawsze jednak można walczyć z wodami zewnętrzaemi 
niekiedy biorą one przewagę. Rsecz w inny sposób wikła się je ­
szcze. Grunt, który osuszać należy, może mieć chorobę w samym 
sobie, budowa geologiczna może być powodem wilgoci, czy ta  przy­
chodzi z wierzchu czy ze spodu. W obec tego położenia, sposoby 
osuszania wywołują następujące systemata:

1. Osuszanie przez podniesienie wody za pomocą maszyn wy­
czerpujących, które widzimy w polderaeh Hollandyi.

2. Osuszanie za pomocą podniesienia ziemi. Są to nasypy, 
których rezultatem jest zatrzymanie ziemi i mułu naniesionych 
przez wodę, i użycie ich do podniesienia i poprawy ziemi ornój.

(d. c. n.)

Zaraza pszenicy,
n a p i s a ł

Maksymilian Dobrski.

Najważniejszą dla rolnika chorodliwą przypadłością pszenicy 
jest tak zwana zaraza, t. j. czernienie słomy i zanik ziarna. Przy 
średnićm natężeniu, redukuje ona plon do połowy, a przy mocnóm 
młocka czasem się nie opłaca. Gdy w ostatnich latach coraz czę- 
ściój to złe powtarzać się zaczęło, a w Królestwie dotykało stron 
od niego prawie womych (np. połowa Lubelskiego), zaczęto też 
się krzątać m d  wyśledzeniem przyczyn, które zarazę wywołują lub 
do jój rozszerzenia przyczyniać się mogą. W czasopismach i książ-
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kach rolniczćj treści, gospodarze wiejscy podawali swe uwagi w 
tym przedmiocie, który niestety, aż nazbyt blizko ich obchodził, 
a  z korporacyj naukowych, Instytut Puławski, przed dwoma zdaje 

ię iaty, kwestyę zarazy nszenicv obrabiał. Pnmimr. tn rln i

ROZMAITOŚCI.
•  * uauKowycn, Instytut Puławski, przed dwoma zdaje
się iaty, kwe styę zarazy pszenicy obrabiał. Pomimo to, do dziś 
arna nie znamy radykalnego na zarazę środka, natonrast wiemy 
o jednym, który wpływ jćj o wiele zmniejsza, redukując go do 
połowy a czasami poinyślnićj jeszcze. Tym środkiem jest wywoła­
nie wczesnego, ile możności dojrzenia pszenicy. Wszystko co ten 
cel osiągnąć pomaga, jest zarazem dobrśm przeciwko zarazie.

W ślad za tóm przeświadczeniem zarzucono w Lubelskićm w 
znacznej bardzo części, sandomierkę, a sieją natomiast; pszenice 
białoplewkową, tak zwaną kostromkę, gdyż ona dojrzewa, blizko ty ­
dzień pręazćj. Dawnićj w tych stronach w większości gospodarstw 
siano pszenicę w drugićj połowie września, obawiając sie wvbuia- 
ma i wyprzema; dziś gorsza bieda straszy, więc sieją w pierwszći 
połowie tego miesiąca, a są nawet i tacy, którzy V  S a S h  
dniach sierpnia zaczynają. Dobre rezultaty ztąd osięgniete sa u- 
derzające. W latach w których mieiiśmy k r a tę ,  smwy wczŁne 
ucierpiały bardzo nieznacznie w porównaniu z ostatniemi. Jeżeli­
by rzecz ta, niedawno uznana, potrzebowała jeszcze dla ko^oś no­
wego dowodu, to doświadczenie, którego rezultat rom /ći °-nnHniA 
W s ie  jednćm „ i8rfj pot.fcrdaroicm  . J S K d f ” S - E f i g ’ 
w  r. 1878 na poletku zasiacóm d. 5 g n  3 ! L  .
stromką, zostawiłem kilkanaście prętów nieobRinnvrb w pDi1Ĉ  
prowadzenia próby odnośnie do S m p  7J ■ '£  ^  pr,Z=)'  
wałek na trzv części / t * /  “ u -Su 8iewu- Podzieliłem ten ka-
dniach września, drugą W °b^ ałem w ostatnich
tn ia  w kn ó m  t o r ,  • • P0‘'a%t«ach października, nareszcie osta­
n iec tylko cTvnnlk * mi9? 'łca*. Nasienie i grunt były jednakowe, 
wrzeć O ii„ I  z.ec1, fc- J* czas siewu, wpływ swój mógł wy­
r a J  £  TCZesnf  Jesień roku 1878 była sucha, o tyle późn ij. 
orzvcbL u  P° y ll8t°Pada wegetacyi bardzo sprzyjała. Ciepło
na cał^m D oletk if^na1 ^ Z, W ^ t a c i e f Jprzed zimą,
pierws?vm ziiónwni ?s?en,ca była eiIt?ie rozkrzewiona, na działku  
bo a na trzecim it-°  Już. nic tak ™ocno; na drugim sła ­
nia żadnego Z P ^ b o d z i ł y  i rozkrzewie-
n k y  był dojrzały 7 a epnCg,° ^  0 8 7 9 ) , gdy cały łan psze- 
amie dostrzedz b v i n  . e PUflkciki tylko gdzie niegdzie na sło- 
S )  W1»'C1 ■» -Wolta pierwszym (z k o ić .  w r "
sza ilością n ślldu  n  ZiarBVaś nie tek  dorodne i z w ięk-
poprzedzataeeco tii ł S f w *  drUgV «dskjakiwał bardzo wybitnie od 
ca mol JI  6 ’ J k ł"8y n 6 były  pochylone ale sta ły  nrosto

Z U fe JS k . t . 8V "  ” ie1' n i o  »» działku drugim!

wewnątrz plewki siedział tyiko ja k i'

rzucił! “z,'- do to ń c ? * p tó d 'S k a 8iS t  “  m'iS lb ,
więc i tak złego rezultatu jaki u mnie bvl n! nie. 3ieJe>
doczeka się; prawda, ale mi chodziło y hDa di!IałiiU J rzeci.ra nie
wpływu danćj przyczyny dla wykazania jćj natui-y6 P o w t ó r ^ S f  
ba i na to zwrócić uwagę, że iesień hvła ur ’ .
nych warunkach, np. w roku 1879 siew' w nierwLó? w
dziernika miałby takie znaczenie co w roku 1878 l i s t e d  * 
przy jednakowych zkądinąd warunkach. Widocznćm moc w ° WJ i 
z pomiędzy środków leżących w inocy rolnika dwa z nf-b i ■

cóluići l  pierw- 'ym rz?dzie Zi,tćm ldzierfida, by na glinkach szcze
wożenie ndign° iC* P° d- Pez3nic6 ^  ?rubo- nla raczćj cześcićf m -  pól powtarzać. Na gruntach bardzo mocnych n r - A b

S n e r o s Z c e P^ y A 0pr z ? d5!a6’ ź d ź b ło  b o w i m z b ^  w i S -
grzybka z a r a ź S i n  h Ji Z6, wigC dłużśj 1 łatw^  rzuceniu się grzyoita żaru/ iwego bywa dostępnćin. (Gaz.Roln.)

Wyrzynanie oczek w  nasiennikach ziemniaczanych. P. Aug.
! Stappaerts, spostrzegłszy przy sprzęue ziemoiaiłów, że zazwyczaj 

największe i najobścićj znajdują się zi mniaki pod krzakami, 
; które nie mają więcój nad dwie lub trzy ło l/g i, postanowił przed 

sadzeniem usu ?snie oczek zbytecznych. 01  trzech lat prowadzi 
on doświadczenia i nabrał przekonania, że działanie to daj ? dobre 
rezultaty i sowicie wynagradza czas, którego wymaga.

Postępuje on w sposób nastęoujący: W czasie sprzętu, wy­
bierają się najpiękniejsze kłęby średnićj wielkości, i kładą się war­
stwami nie bardzo grubemi w miejscu chłodaóin i przewietrzanćm. 
Za nadejściem zimy. przenosi się je do piwnicy, albo do innego 
miejsca, żeby im mróz niezaszkodził. Przy końcu stycznia lub też  
lutego, przenosi się je znów w mit j see suche i przewietrzane.

Skoro nadejdzie pora sadzenia, wszystkie te kłęby puszczą 
silne pędy. U gatunku Marjolin i innych odmian, które z trudno­
ścią wypuszczają, kiedy się sadzi skoro ju t raz pokiełkowały, tio- 
statecznóm jest usunąć ręką pędy zbyteczn \  pozostawiając tylko 
dwa kiełki najpiękniejsze. W odmianach silnych, wyrżnąć trzeba 
końcem noża pędy z małą cząsteczką mięsa, ażeby zniszczyć ocz­
ka poboczne. Zwrócono bowiem uwagę, że jeżeli się obłamują po 
prostu kiełki, oczka poboczne często wypus czają, i otrzymują się 
dwa pędy, kiedy pozostawiono tylko jeden.

Dobrze jest wykonać tę czynność na cztery dni przed zasa­
dzeniem, ażeby zabliźniły się ranki.

Z kłębami z powyrzynanemi oczkami należy obchodzić się 
rozważnie, ażeby nie uszkodzić kiełków pozostawionych.

Corocznie, p. Stappaerts sadził obok kłębów w ten sposób po- 
wyrzynanych kilka kłębów całkowitych, i zawsze pierwsze puszcza­
ły lepićj, wydawały kłęby większe, obfitsze i o tydzień do dzie­
sięciu dni rychlejsze.

Woda w  żyłach. Zdawałoby się na pozór, że wprowadzenie 
wody do żył, powinaoby sprowadzać obfitsze wydzielenie moczu, 
Tymczasem doświadczenia pp. Richet i M mtard-Martin wprost od­
wrotnego dowodzą skutku Jeżeli w żyły psa zastrzykoiemy 50 
centimetrów sześciennych wody, zauważymy, że mniój niż w pięć 
minut po zastrzyknięeiu, ilość moczu wydzielanego znacznie m a­
leje. Wydzielenie to tćm bywa mniejsze, im większa ilość wody 
zastrzykniętą w żyły zostanie i po wprowadzeniu do nich kwarty 
wody, wydzielenie moczu ustaje całkowicie.

(Przyr. i  Przem.)
Tkanina do czyszczenia mosiądzu. Od niejakiego czasu w han­

dlu francuskim port nazwą serwety magicznej sprzedawane są ka­
wały tkaniny bawełnianćj, którą dosyć jest wytrzeć na sucho 
przedmioty metaliczne, aby błyszczącymi się stały. Rozbiór chemi­
czny pokazał, że jest to po prostu bawełna surowa, nopojona mie­
szaniną mydła i trypli, a zabarwiona koraliną. Na kawałek tk a ­
niny mający 28 cali długości bierze się 20 gram. wody, 2 gram. 
białćj trypli i 4 gram. twardego mydła. Mydło rozpuszcza się w 
wodzie, dydaje trypli i barwi roztworem peoniny (koraliny) w wy­
skoku; tkaninę wkłada się w tę ciecz, aby ją wessała całkowicie 
j suszy, a serweta magiczna jest gotowa. Birwnik daje się tylko 
dla oka. (Przyr. i  Przem.)

Przemysł kurniczy we Francyi. Bulletin de la soeiete d'Agricul­
ture dc Cacn, oraz p. Vignes w dzi nniku Chroniquc induslrielle 
podaje ciekawe statystyczne dane o przemyśle knrniczym we F ran ­
cyi. Liczbę kur w całym krajo obliczają na 5 ) milionów, króra 
cenie przeciętućj 2 fr. 50 cent. za sztukę, zwykle tam żąlanój, 
stanowi wartość stu milionów franków. Z tego rocznie idzie n s  
zabicie ośm milionów kur i pięć milionów kogutów, dających w 
mięsie wartość 32 milionów franków. Kurcząt z kur owych pro­
dukuje się rocznie około stu milionów sztuk, z których 10 milio­
nów odlicza 8;ę na hodowlę, zastępującą ubytek użytych na koo-  
sumcyę kur starych; 10 milionów na stratę przez choroby— po 
zostaje więc 80 milionów kurcząt, które sprzedane po 1 fr. 50 
cent. sztuka, stanowią wartość 120 milionów franków. ■ Kury znosz%



średnio po sto jaj rocznie, razem 4 milliardy, które liczone po 6 
centymów sztuka, dają, wartoś* 240 milionów franków. Tyra spo­
sobem przemysł kurniczy we Francyi reprezentuje w handlu luch 
około 400 milionów fran. Nie wdając się w krytykę cyfr powyż­
szych, które w każdym razie wydają się być przesadzone, nie- 
mnićj wszakże wątpliwości nie ulega, że przemysł tak pozornie 
nieznaczny, w gospodarstwie krajowóm i handlu wszędzie bardzo 
poważną odgrywa rolę. (Przyroda i Przemysł).

Najnowszy współzawodnik na rynku zbożowym. Oprócz Ame­
ryki póiuocLĆj i Kanforuii weszło w ostatn.m czasie państwo Ore­
gon w zachoduićj Ameryce do szeregu potężnych współzawodników 
na polu produkryi zbożowćj. Począwszy od doliny Oehoco aż do 
dolin Spoken i Palouse rozciąga się przestrzeń najżyźoiejszćj gleby 
200 mil angielskich długa, a od 3 >—40 mil przeciętnie szeroka, 
która zeszłego roku już eksportowała 3 ,000 ton (po 2000 funtów) 
jako nadwyżkę nad potrzebę własną, w bieżącym roku eksportuje 
już dwa razy tyle, t. j 60,000 ton. Wydajność tój dziewiczój gle­
by jest zaiste bajeczną. Nie wyjątkowo, lecz rcgularme zbiera się 
tam 40 buszh z akru, czasem nawet 50—60 buszli. Zachodzą 
wprawdzie jeszcze znaczne trudności transportowe, tak, że produ­
cent tamtejszy bardzo tanio swój produkt sprzedać jest zmuszony, 
a ilość plonu aż nadto wyrównywa mzkość ceny.

Przepis na sztuczno podpałki. Pod taką nazwą wchodzące w 
użycie podpałki, przyrządzają s ę  w sposób następujący W sto­
sunku 3 kilogramów (6 i fontów) rnzpuszczonćj w-żelaznym ko­
ciołku kalafonii, wlewa się roztopionśi w inuóm naczyniu 140 gra­
mów ( l i  łutów) siarki, a po należytćm wymieszaniu dolewa się 
jeszcze 5 6 > gram. (44 łutó*) zwyezajućj terpentyny i znów wy­
miesza dokładnie, poczćra dosypuje się tyle odsianych z kurzu tro ­
cin drzewnych, aby utworzyła się z mieszaniny tćj d<ść miękka 
inassa, którą następn e wbł id t się w wysmarowane oliwą formy bla­
szane. Zakrzepnięta i stwardnia a massa w formie ceg ełek, służy 
do podpalania w piecach drzewa, węgli kamiennych i koksu, które 
w kilku sekundach rozpłomienia Po miasta'h, a także i po wsiach, 
gdzie opala się węglem i gdzie trudno o naturalne drzewne łuczy­
wo, jak wyżćj przygotowane podpałki cegiełkowe, mngo być bar 
dzo pożądane. (Korresp. Płocki).

Towarzystwo berlińskie starszych kupców obradowało nad 
niedostatkiem, który się dał uczuć w ostatnim czasie, co do spra­
wiedliwych norm przy pakowaniu wełny a szczególnie przy obra­
chunku tary  W handlu wełnami z imorskiemi opakowanie oblicza 
cię podług rzeczywistój wagi, przez co usuwa się różnice. Przeci­
wnie w handlu krajowemi wełnami od d u fszego czasu przyjęty 
zwyczaj, ażeby jako tarę liczyć pewien procent o~’,ólnćj wagi, od 
niejakiego czasu okaz ł się niepruktyemy n, ponieważ, w wielu o- 
kolicach Niemiec producenci przyjęli zwyczaj używać płótnajaknaj- 
grubszrgo i najcięższego, oraz zbytnio obszywać wańtuchy i tym 
sposeb. m wagę opakowania tak podnosić, iż takowe waży więcćj 
niż przyjęta tara 4 prc. Okoliczne ść ta w połączeniu z faktem, 
że ogólne traktowanie krajowyrh wełn stało się gorszem w porów­
naniu z wełnami zngranicznemi, miała spowodować, że z jedućj 
strony kraj wi fabrykanci coraz więcćj zwraciją się do wyrobu 
wełn zamorskich, z drugićj stron/, że zagraniczni f brykanci z 
niemieckich jarmarków na wełnę prawie zupełnie się usunęli B ;r- 
lińskie towarzyfb-wo starszych kupców zamierza więc uwoln ć han­
del wełną od nierzetelnych zwyczajów. j \ k ń  się wkradły co do ta­
ry  i spowodować w tym celu konferencyę intrresan ów wełny, 
którzy będą obradował' nad maiacemi się użyć w ićj mierze środ­
kami. Na konferencyę tę  zostały zaproszone iz^y handlowe miast 
w handlu wełną szczególnie interesowanych. J»k się spodziewać 
należy i producenci wilny będą miel sposobność przy tych obra 
dach wyrzec swoje zdanie. l)la gospodarzy może być t?lko pożą- 
danóm, jeżeli raz zaprowadzona zostanie gruntowna reforma w zwy­
czajach handlu wełną; nitstosownćm j* dnak byłoby, gdyby jedno­
stronnie tylko zaprowadzono nowe zwyczaje, przy których byłby 
uwzględniony tylko interes kupca. (Ziemianin).

W drukarni Gazety Warszawskićj, ulica Długa Nr. 557.

Łupek dachowy. P. Maumenć poddawał rozbiorom chemicz­
nym porównawczym rozmaite gatunki łupku, czyli szyfru, używa­
nego na pokrycie dachów. Z badań jego wynika, ź i  debre łupki 
nie zawierają wcale węglanu wapnia, albo ledwie ślady; łupki zaś 
gorszych gatunków, jak  np. z łomów Lavagna pod Genuą, mogą 
zawierać do 53,7# węglanu wapnia.

(Przyroda i Przemyśl).

Sprawozdanie tygodniowe.

Gdańsk dnia 20  marca 1880 r.
Przez cały tydzień mieliśmy zimne powietrze, czasem prze 

płatane drobnym śniegiem; wiatr północno-wschodni.
W Nowym-Yorku ceny pszenicy wynosiły w końcu tego ty ­

godnia 1 doi. 48 c ,  mąki 5 doi. 40 c„ t. j. trochę niżćj niż w 
początku tego tygodnia. Przetrzymywanie zapasów pszenicy w No­
wym-Yorku trwa ciągle, zasoby w portach, oprócz zapasów w sta­
nach środkowych wynoszą jeszcze 27,157,000 buszli, mnićj o 813,000 
buszli niż w zeszłym tygodniu. Anglia będzie jeszcze potrzebowała 
dosyć wiele zb ża, pomimo to nie chce płacić cen wygórowanych, 
i tylko kupuje na niezbędne potrzeby. Stan zasiewów jest zadowa­
lający, co także na ceny wpływa. W Londynie płacono 1 sh. wy- 
żćj, późniój ceny się cofały, dowóz wynosił 29,675 kwr. Liwerpol 
wyżćj o 1—2 p. na pszenicy, a 3 na mące. Hull notuje także o ■ 
1 sh. wyższe ceny. W Leith nie było obrotu, bo sprzedający 
chcieli zwyżki. Dowozy własnćj pszenicy na targi franeuzkie są 
duże, ceny dla tego cokolwiek niższe. W Belgii targi na pszenice 
były ospałe tak  jak w ubiegłym tygodniu. W Hollandyi usposobie­
nie stałe, mało tranzakcyj. Południowe Niemcy i prowincje Nad- 
reńskie przy małym popycie ceny niestałe, cofające się. W Austro- 
Węgrzech chętnie płacono zeszłotygodniowe ceny. Berlin spokojny, 
przy tych samych cenach.

Na naszym targu usposobienie na dobre gatunki pszenicy 
były z początku tego tygodnia dobre, płacono nawet lepsze ceny, 
jednakże nasi eksporterzy nie zdołali większych partyj sprzedać, 
dla tego ostatnie targi były ospałe. Gorsze gatunki były zanied­
bane i ty k o  po niższych cenach sprzedać je było można. Wodą 
do tego czasu jeszcze żaden gatunek nie przyszedł.

Płacono na ostatku za 1000 k°.

Pszenicę jarą
fun. w. hol. mr. czyli kop. za pud

125—126 223—224 169—170
„ poślednią 105—113 175— 190 1 3 3 -1 4 4
„ czerwoną 124 222 168
„ czerwono-pstrą 123 221 167
„ pstrą i jasno-kolorową

chorą 119-121 200—214 152—162
„ jasno-pstrą 126—128 2 2 7 -2 2 9 172—174
„ wysoko p trą 1 2 8 -1 3 0 237—242 1 8 0 -1 8 3

białą 124—127 235—245 178—186
Żyto krajowe 124—129 17 1 -1 7 9 1 3 0 -1 3 6

„ polskie transito 1 1 9 -1 2 3 161^-166 122—125
Jęczmień, wielki 11C—114 176—175 125—129

„ mały żółty 109 150 114
Groch kuchenny 156 118

„ na paszę 148 112
Owies krajowy 146—148 11 1 -1 1 2

_ ruski 140—148 106—112
Koniczyua za 1G0 k° czerwonśj 98 mr., białój 140—144 mr.

Za okowitę płacono za 10,000# litr . 60,75 mrk.
Banknoty rossyjskie za rubli 100 mrk. 215,50. Berlin 214,50- 

 ________  Aleksander Makowski et Comp.
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